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towarzysze, spraszamy Was o rozpowszechnianie . .Robotnika".

Mydlenie oczu.
— O — '

Po wielu walkach uświadomionego proleta- 
tyatu, p> wielu żywiołowych protestach prze­
ciwko nieludzkiemu wyzyskowi robotnika w 
kapitalistycznym ustroju, w roku 1887 rząd ro­
syjski nadał cóś w rodzaju fabrycznego prawa
I ustanowił inspektorów fabrycznych. Prawo

jednak rozciągnięto i to tytułem próby, na 
'■żęść tylko państwa, a mianowicie na 5 gu- 
L rn ii (Warszawską. Piotrkowską, Petersburg- 

•^ą, Moskiewska, i Włodzimierską). Próba wy­
padła pomyślnie, rozumie się, nie dla robotni­
ków, a dla kapitalistów i rządu; klasa bowiem 
Robotnicza na tej próbie nic nie wygrała, fa­
brykanci zaś pozyskali w osobie inspektora pra- 
"'ny parawanik dla pokrycia swych grzeszków,
II rząd, sposób do bałąjnucenia opinii robotniczej, 
pozorem opieki nad robotnikiem. Bo też in- 
spekcya ta była tylko pozorną: gdyby jaki in­
spektor najszczerzej nawet życzył stanąć w obro­
bię robotników, to warunki pracy, które mu 
harzucano, nie pozwoliły by na to. D o s y ć  
i e 8 1 p o w i e <1 z i e ć, ż e n a  k a ż d e g o  i n ­
s p e k t o r a  w p i ę c i u  w y m i e n i o n y c h  
G u b e r n i a c h  p r z y p a d a ,  n i e  l i c z ą c  
' L o b n i  e j  s z y c h  w a r s z t a t ó w, od 1,112 
'lo 1,465 z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  
R o z r z u c o n y c h  w m i e j s c o w o ś c i ,  d l a  
^ w i e d z e n i a  k t ó r e j  t r z e b a b y  p r z e j e ­
c h a ć  n a j m n i e j  10,000 w i o r s t .  Czyż siły 
lednegt) człowieka mogą podołać takiej pracy? 
o obec tego cała masa drobnych warsztatów 
f;d{tycznie została wykluczoną z dozoru inspek­
ty! fabrycznej, pomimo że dozór ten istniał 
ha papierze; w większych zaś fabrykach in­
spektor mógł bywać najwyżej raz lub dwa ro­
mbie. Jeżeli zaś do tego dodamy, że pp. in­
spektorowie, zwyczajem rosyjskich urzędników,

Roskoszą brzęim złota słuchają (Swiatłowskij 
Wyleciał z posady za łapówki), przekonamy się 
'■ łatwością, że cała ta - próba* była tylko my­

leniem oczu.

Od 1886 roku ruch robotniczy u nas z po­
tężniał ogromnie, w Rosyi też dają się zauwa­
żyć jego zaczątki; pod uściskiem tedy robotni­
czym rząd postanowił dalej mydlić oczy. W 
marcu roku bieżącego «wzmocniono i rozsze­
rzono* zakres działalności inspekcyi fabrycznej. 
Według nowego prawa ustawy fabryczne roz­
ciągnięto na 13 nowych gubernii (razem z da- 
wnemi 18), inspekeye zaś fabryczne mają objąć 
60 gubernii państwa. Na czele stoi «starszy 
inspektor*, pod władzą którego znajdują się 
samodzielni inspektorowie okręgowi; sam zaś 
starszy inspektor ma nad sobą władzę w po­
staci departamentu handlu i rękodzieł w Pe­
tersburgu; między inżynierami i departamen­
tem ustanowiono jeszcze trzech rewizorów. Wi­
dzimy więc, że rzeczywiście prawo fabryczne 
rozszerzono na znacznych obszarach państwa. 
Czy jednak zrobiono jaki krok ku temu, żeby 
umożliwić inspektorów nadzór, bez czego wszel­
kie prawo zawsze zostanie martwą literą tylko? 
Odpowiedzią na to jest następujące .rozszerze­
nie* działalności inspektorów: na obowiązku 
inspektorów, według nowego prawa, leżą rewi- 
zye techniczne, poprzednio dokonywane przez 
mechaników gubernialnych (których skasowa­
no), oprócz tego mają oni «przyczyniać się do 
rozwoju przemysłu*, udzielając wskazówek te­
chnicznych fabrykantom, ułatwiając im stosun­
ki z administracyą i zbierając dane statysty­
czne tyczące się przemysłu, dla dostarczenia 
ich rządowi. Widocznie rząd uważa, że objazd 
10,000 wiorst i zwiedzenie tysiąca kilkuset fa­
bryk zostawia jeszcze dużo czasu inspektorom! 
Nowa więc ustawa nie usunęła wcale główne­
go błędu prawa fabrycznego u nas, błędu, któ­
ry, jak wykazaliśmy, obronę robotników od 
najwstrętniejszych przejawów wyzysku zosta­
wia na papierze tylko, a w życiu, gdzie ta obro­
na jest potrzebną, prawo pozostaje jak dawniej 
wykrętem rządu, dla oszukania i omamienia nie­
zadowolonej z obecnych porządków klasy ro­
botniczej.

Wrócimy w przyszłości do tej sprawy, oma-



wiając inne szczegóły nowej ustawy, teraz zaś 
ograniczymy się jeszcze jedną uwagą.

Żyjemy pod rządem samowładnym (absolu­
tnym), gdzie car i jego urzędnicy stoją po nad 
prawem, gdyż sami o tym prawie stanowią, 
gdzie car i urzędnicy w spełnianiu swycli obo­
wiązków nie są przez ludność w tern zainte­
resowaną kontrolowani, gdyż rządzących i rzą­
dzonych oddziela przepaść cała. W państwie 
tukiem wśród urzędników panuje zasada, że 
nie tabakiera dla nosa, ale nos dla tabakiery 
istnieje, t. j. że nie urzędnicy istnieją dla wy­
pełniania pewnych obowiązków potrzebnych dla 
społeczeństwa, lecz ludzie wszyscy istnieją dla 
tego tylko, by się panom urzędnikom dobrze 
działo. W państwie takiem urzędnicy rządzą 
krajem nie- zważając na żądania i potrzeby 
ludności, nie zważając nawet na wymagania 
prawa przez nich samych wydanego, gdyż nikt 
oprócz własnej urzędnika zwierzchności, która 
według zasady ręka rękę myje, pokrywa zwy­
kle ich grzechy, nio ma prawa wtrącać się do 
ich czynności. Rozumie się rządy takie łatwiej­
sze są do zniesienia dla bogatych, gdyż ci mają 
środki do złagodzenia panów urzędników, niż 
dla biednych, którzy zmuszeni są znosić po­
dwójną niewolę,—- niewolę wyzysku bogatych 
i niewolę ucisku rządowego. Tak się dzieje w 
w Rosyi; u nas jest jeszcze gorzej, gdyż rząd 
i urzędnicy są dla nas jeszcze bardziej obcy­
mi, jest to bowiem rząd najezdczy i przepaść 
między rządzącymi i rządzonymi jest bardziej 
głębszą, niż w innych krajach podwładnych 
carowi. W zastosowaniu do omawianego przez 
nas prawa fabrycznego, to ozraiza, że gdvbv 
nawet rząd wydał najlepsze prawa dla obrony 
robotników od wyzysku, to urzędnicy, których 
on dla wypełnienia tych praw naznaczy, będą 
spełniali swe urzędy według swego widzimisię, 
jeden tik, drugi inaczej, a najczęściej przeku­
pieni przez fabrykantów, na krzywdę klasy
robotniczej.

11 o p ó k i  w i ę c  p a n u j e  n a d  n a m i  
r z ą d  s a m o w ł a d n y  i n a j e z d c z y ,  d o ­
p ó k i  my,  r o b o t n i c y ,  n i e  b ę d z i e m y  
m i e l i  u d z i a ł u  w r z ą d z i e ,  d o p ó t y  
n i o 111 o ż e r n y  s i ę  s p o d z i e  w a ć, b y  r  z ą d 
' u r z ę d n i c y  s t r z e g l i  n a s  o d  k r z y w ­
d y  ze  s t r o n y  f a b r y k a n t ó w  i m a j ­
s t r ó w,  d o p ó t y  p r a w a  f a b r y c z n e  b ę d ą  
t y l k o  m y d l e n i e m  oczu.

A N A R C H IŚ C I  i ICH D Z IA Ł A L N O Ś Ć .

Od pewnego- czasu niema prawic dnia, któ­
ry by nie przyniósł wieści o nowych zama­
chach w Zachodniej Europie na życic różnych 
wyższych urzędników', dynamitowych spiskach,

aresztach anarchistów i t. p. Wybuch bom by 
w teatrze Barcelońskim, zamach na par! an a ńł 
francuski, wybuchy w restauracyaeh i kawia*' 
niacli paryzkich, zabójstwo prezydenta Carir’M 
(Kamo), zamach na kanclerza Crispi’ego i n"! 
redaktora gazety liwomeńskiej we Wioszedi 
posypały się jeden po drugim i wstrząsnęłyj 
całą Europą. Kto są ci ludzie, co się anarch1' 
stani zowią? Do czego dążą i w co wierzą- i 
Anarchiści, widząc obecne nienormalne i nitH 
sprawiedliwe warunki społeczne, sądzą, żc mo­
żna je usunąć jedynie, gdy nie będzie istniał*1 
żadna władza, gdy znikną wszelkie więzy spo­
łeczne, krępujące jednostkę i ograniczające jej I 
prawa na korzyść og-'iu. W ysterują oni prze*I 
ciwko wszelkiej władzy, wszelkiemu ustroje"‘ I 
politycznemu, zarówno przeciwko arystokratom, 
burżuazyi i socyalistom. Stąd też w działalno' 
Soi swojej nie uznają oni żadnej organizmy*, 
a działają samodzielnie, korzystając tylko z pi "I 
mocy swych towarzyszy. Dzięki brakow i org-' 
nizacyi anarchiści wśród owych towarzyszy czci 
sto znajdują agentów polieyi i szpiclów. Kie- 
kiedy nawet tacy szpicle organizują sami z-*' 
machy. Andrieux prefekt (naczelnik) polieyi 
swych wspomnieniach opowiada, żo wielo ar­
tykułów do anarchistycznych dzienników był0 
pisanych w polieyi.

Anarchiści więc nie są socjalistami, gcM 
odrzucają główno punkty programowe so c ja li­
stów wszystkich krajów. Socjaliści dążą H<* 
zmiany ustroju teraźniejszego na inny, by wy­
zysk i nierówność nie miały w nim miejsca- 
by dla wszystkich prawa i obowiązki wzglę­
dem społeczeństwa były równe. Socjaliści są­
dzą, że jedyną do togo drogą jest uświadomie­
nie i zozganizowmnio klasy robotniczej i owła­
dnięci© przez nią ste ru  rządów. Dla tego te.
jak powiedzieliśmy, anarchiści występują nawet 
przeciwko socyalistom. Zrywają oni z e b ra n i"  1 
socjalistyczne, wywołują na nich burdy, jak 
naprz. na zebraniu socjalistów francuskich pro- i 
testujących przeciwko sojuszowi F rancji z Rosją-

O tej różnicy rozmyślnie zapominają klaty 
rządzące i uprzywilejowane. Przestraszone osta­
tn im i zamachami anarchistów, wc wszystkich j 
prawie krajach ustanawiają one specjalno piy.e- 
ciwko nim prawa, lecz przyton ograniczają ■ 
swobodę socjalistów; rozwiązują zgromadzeni" 
i towarzystwa robotnicze, utrudniają im zebra­
nia i wydawanie pism. Z pianą na ustach j i- 
smaki burżuazyjne wołają: -socjaliści i anar- : 
chiśei to jedna choroba, choroba którą trzeba 
zwalczać wszystkiemi sposobami.:> Obłudni! 
Chorobą, która rozjada ludzkość całą, jest was/ 
ustrój, wasza gospodarka kapitalistyczna, anar­
chizm zaś, to tylko jej skutek. Płaczecie nad 
ofiarami zamachów anarchistycznych, ależ to ! 
tylko jednostki, a policzcie to w asze ofiary, ty-
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siące ludzi umierających z głodu, miljony oo- 
dziennie łaknącycli chleba. ginących gwałto­
wną śmiercią * w kopalniach od wybuchów, w 
fabrykach od maszyn. Dla tych ofiar w wa­
szych litościwych sercach niema współczucia!

W tej powodzi łez, wylewanych przez róż- 
, hycli krokodylów, nad ofiarami anarchizmu, 
poważne też miejsce zajmuje rząd i pisma ro­
syjskie, które, przy teraźniejszym ogniu anti- 
anarchistycznym  chcą upiec, i swoją pieczeń. 
Rząd rosyjski chce, by prawa, które teraz są 
przy jęte . przeciwko anarchistom, rozciągnięto i 
na emigrantów, -t j. tycli z naszych i rosyj- 
skieh towarzyszy, którzy umknęli z rąk żan­
darmów. .Przedstawia on mianowicie, że da- 
wniejtzy -.Proletaryata i rosyjska «5Tarodńaja' 
W ola?, robiły zamachy terorystyezne. więc u- 
ważać ich należy za anarchistów. Lecz -socja­
liści' polscy i. rosyjscy działali w państwie nie; 
konstytucyjnym, gdzie wszelka praca społeczna 
jest uważaną za przestępstwo gorsze niż zabój-; 
stwó i kradzież; sądzili oni,, że w .to n  sposób 
zastraszą rząd i zmusza, go do wprowadzenia, 
■takiego Ustroju,- jaki; przyjętym  jest. w Zacho­
dniej Europie, t. j. dobijali się tego, przeciwko 
czemu właśnie występują anarchiści. Utożsa­
mianie więc ich z anarchistam i jest w prosi 
.śmiesznem i chyba naw et burżuazyjne rządy; 
Europy nie uwierzą podobnym tłóm aęzeniom 1 
łlosyi.

Z wielu stron zwracano się -do nas ■ z za­
pytaniem . czy nie ma jakiego prawa ograni­
czającego straszny wyzysk w warsztatach rze­
mieślniczych. Na to odpowiedzieć możemy,' że 
prawo takie istnieje, a mianowicie art. 4 0 1-y 
ustAwy o rzemiosłach (wyd. 1887 r.) mówi: 
„Rzemieślnicze godziny pracy na dobę trwają 
od szóstej rano do szóstej wieczór, wyłączając 
pół godziny na śniadanie i półtorej godziny na 
obiad i odpoczynek.”

Słyszycie, towarzysze, pracujący w warszta­
tach stolarskich, szewełdeh, krawieckich i in-' 
nyeh, dla W as dzień roboczy p r a w e m  na­
kazany, ogranicza się  do 10-ciu godzin! A dla 
czego W y pracujecie po 11, 12, a nawet 15 go­
dzin na dobę? Dla ezego ten artykuł pozostał 
m artw ą literą, nie mającą najmniejszego zasto­
sowania w życiu? Dla tego, że nikt o niem 
nie wie, a inspektorowie nie darmo biorą ła­
pówki, a tylko dla tego, żeby starannie przed 
robotnikami takie rzeczy ukrywać.

Ale teraz gdy' już o tem w ecie, towarzy­
sze,-powinniście -wystąpić z żądaniem skróce­
nia. godzin pracy do 10-ciu. Stawiąc te żąda­
nia, będziecie mogli, co rzadko się u  nas zda­
rza. powoływać sio n a  istniejące prawo, naru ­
szane przez waszych wyzyskiwaczy.

Postarajcie się rozpowszechnić o tem wiado­
mość wśród swoich 'współtowarzyszy,' a kiedy 
już ogół będzie wiedział, o co to chodzi, wy­
stąpcie solidarnie, a zwycięstwo będzie po W a­
szej stronie.

S K A R G A  (Nasz śmiech).

Czy ja  to nie człowiek, czy ja  to m aniuję? 
Że czasem wypiję — wszak na  to pracuję.
J a  pragnę zapomnieć, że źle jest na święcie,
0  trosce, co piersi bez przerwy mi gniecie. 
W szak zdarzy się również, że nasi bogacze 
Spijają szampana; lecz ja  gdy się raczę,
G dy szklankę bawaru wychylić mam :zaco, 
Podnoszą krzyk zaraz, że nadto mi płacą,
Że urwać zarobki koniecznie potrzeba,
Lecz milczą, gdy w domu zab rakn ienń  chleba. 
Ich życie w rozkoszach upływa wesoło'
Im  troską o jutro nie zmarszczy się czoło,
Bo pługi i jarzm a czekają gotowe, t 
A głodny pokornie pochyli w nie głowę,
1 tylko ich gniewa, pierś żółcią zalewa,
Że głodny robotnik czasami zaśpiewa.
Hej, trudno odgadnąć, co w sercu się dzieje!— 
Choć cicho zapłaczę, lecz głośno się śmieję.... 

Nasz śmiech jest złowrogi, jak szum bliskiej burzy 
Co wkrótce w potopie świat cały zanurzy.
Niech strzegą się możni, by śmiech ten. broń Boże, 
W ryk  gromu nie przeszedł, co zetrzeć ich może,
By w kraju nie zagrzmiał krzyk straszny rozpaczy: 
Precz z jarzmem i kilu tem, precz z władzą bogaczy!

Cegiełka.

KRONIKA KRAJOWA.

Dnia 17-go lipca w warszawskiej cyta- j 
BL- tleli po kilkunastomiesięcznym w niej po­

bycie zm arł Sidorowicz, jeden z ruehliw- j 
j szych agitatorów b. par ty i «Proletaryat». | 
{W arunki więzienne złam ały jego życie. 

Cześć jego pam ięci! Hańba jego katom!
Zmarłego towarzysza przeprowadzało na omen- j 

I tarz kilkuset robotników, niesiono przy tem wie­
niec z czerwonemi wstążkami.

*o'7:*N\>va«> <

WARSZAWA. — Ciężką j.Ął dola robotników 
fabrycznych, ale robotnice znajdują się w po­
łożeniu jeszcze o wiele cięższem. Są one naj­
bardziej wyzyskiwane i pomiatane przez fabry-
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kantów, a płaca ich robocza, bez względu na 
to, czy zajęcie wymaga więcej lub mniej umie­
jętności, wprawy # i zręczności, — jest zawszo 
niższą od mężczyzn.

Kiedy rozwój stosunków społecznych pchnął 
kobietę do pracy najemnej, — fabrykanci odra- 
zu zrozumieli, w jaki sposób wyzyskać ich upo­
śledzenie.

Kobieta idzie do zajęć w fabryce, gdyż ro­
dzina nie może dać jej dostatecznego utrzy­
mania; dam więc jej — powiada sobie kapita­
lista, — tylko tyle, ile jej brakuje, — resztę zaś 
mech sobie dopłacą ojciec, brat, mąż lub ko­
chanek— jeżeli zaś nie posiada nikogo, kto by 
jej pomógł, to niech się oddaje za pieniądze. 
Co mu do tego! Kobiety zaś musiały przystać 
n a  podawane warunki, bo pchnęła je do zajęć 
fabrycznych nędza. Wiadomo jednak, że mało 
płatni i pozbawieni praw są najbardziej pomia­
tani przez kapitalistów i ich majstrów. Tak się 
też dzieje i z kobietami. Do wyzysku matery- 
alnego dodano im przygnębienie moralno, gdyż 
brutalstwo majstrów przechodzi wszelkie gra­
nice. Kto im zabroni znęcać się nad słabemi 
i upośledzonemu?

Typowym przykładem wyzysku i pomiata­
nia kobietami może u nas służyć położona przy 
ul. Esplanada fabryka pończoch (foldera (żyd 
rosyjski). Przyjmuje on dziewczęta do roboty 
w następujący sposób: przynosi zapisany po 
rosyjsku papier i każe go podpisać, jeżeli zaś 
robotnica zna ten język i chce pierwej prze­
czytać— nie pozwala na to. Dziewczyna bojąc 
się narazić przyszłemu «chłebodawcy» i nie 
zdając sobie sprawy, o co tu idzie— podpisu­
je ,— poczem dopiero czytają jej treść podpisa- 
nogo, z czego ze zdziwieniem dowiaduje się, 
że podpisała kontrakt na lat trzy, z płacą 5-u 
rs. miesięcznie, za ciężką pracę od C-ej rano 
do 9-ej wieczorem. Jest-to tak niski zarobek, 
że wystarczyć może zaledwie na opędzenie ko­
sztów mieszkania. Z czegóż więc wyżyć i ubrać 
się! Pan Golder jednak jest innego zdania i 
z tej lichej płacy wytrąca jeszcze święta, tak, 
że pozostaje robotnicy zaledwie 3,90 do 4-ch rs. 
Trudne to do uwierzenia, ale, niestety świad­
czą o tem książeczki zarobkowe, chociaż w nich 
nie wszystko się zapisuje.

W taki to sposób ów łotr zyskuje sobie ta­
nie siły robocze. Jeżeli zaś oszukana dziew­
czyna zerwie umowę — zatrzymuje jej paszport, 
bez którego nigdzie do roboty dostać się nie 
może, trzyma u siebie przez parę miesięcy, 
doprowadzając tem nieszczęśliwą do ostatniej 
nędzy, ostatecznie zaś zaskarża do sądu, który 
na podstawie 51^.,, ę ustawy o karach, skazu­
je do miesiąca aresztu. Położenie takich zło­
wionych w sidła ofiar, jest okropne. Nie ro­
bią z nimi ceremonii, bo znają ich położenie

bez wyjścia. Bezczelność majstrów doszła do 
tego stopnia, że śinią robić robotnicom uchy­
biające propozycye. Gdyby ojcówie lub bracia 
tych robotnic wiedzieli o grubijaństwach i be­
zeceństwach majstrów, — zpewnością nie puścili 
by im tego płazem; ale dziewczyna wstydzi 
się zwykle opowiadać o swoich krzywdach, 
albo nie ma do kogo się zwrócić, — obcy zaś, 
obecni przy brutalnem obchodzeniu się maj­
strów robotnicy, rzadko kiedy mają odwagę 
ująć się za towarzyszkami. Do takich odwa­
żnych i szlachetnych należał zgasły przedwcze­
śnie w kazematach więziennych robotnik przę­
dzalniczy — Napoleon Zelcer. Za brutalność 
względem robotnic bijał on majstrów po py­
sku, za co naturalnie wyrzucano go z roboty. 
Kobiety pracujące powinny same pomyśleć o 
swoim losie, ażeby zrzucić z siebie wiekowe 
upośledzenio i zdobyć prawa ludzkie — trzeba 
stanąć w szeregach w alczących za świętą spra­
wę wyzwolenia proletaryatu, — trzeba organi­
zować się, łączyć, urządzać bezrobocia i do­
magać się zwiększenia płacy i skrócenia pracy. 
Gromada jest wielką siłą, a gdy kobiety zdo­
będą sobie większe zarobki— zmniejszyć się 
musi i upośledzenio ich społeczne.

BIA ŁY STO K . — Częstymi nadzwyczaj są u 
nas wypadki z robotnikami na fabrykach. Raz 
po raz to w jednej, to w drugiej maszyny ka­
leczą pracujących. W  fabryce Rosentala na- 
przykład w ciągu 4-ch miesięcy były 3 wy­
padki, w fabryce Kałmana 2, u Weltera zno­
wu 1 i t. d. Jest to prosty skutek urządzenia 
fabryk, gdzie maszyny stają dla ekonomii miej­
sca tuż przy maszynie, a robotnik, o ekonomii 
zdrowia i życia którego nikt nie myśli, niema 
gdzie się poruszyć. Brudy, brak wentylacyi są 
panującem zjawiskiem, osobliwie w żydowskich 
fabrykach. Rozumie się, według prawa o to 
wszystko dbać musi inspekeya fabryczna, ale 
my tu o niej wiemy tylko ze słyszenia, p. in­
spektor bowiem mieszka w Wilnie i Grodnie 
i, według zwyczaju urzędników rosyjskich wię­
cej myśli o pobieraniu pensyi, niż o spełnia­
niu swych obowiązków. Wszędzie zresztą i za­
wsze tak było, że nim sami robotnicy nie po­
myślą o sobio, nie okażą swego niezadowole­
nia z istniejących porządków i nie wywrą przez 
to nacisku na władze i «chlebodawców®, do­
póty nikt o ich losie nie pomyśli. Dopóty 
będą się ciągle zdarzały wypadki jak naprzy- 
kład u nas, gdy p. Rosental, fabrykant dziew­
czynie, której przy robocie urwało rękę, odmó­
wił wszelkiego wsparcia i w końcu odczepił 
się datkiem.... 50-cio k o p i e j k o w y m !

Tak, źle się u nas dzieje w tym względzie, 
jak i w wielu innych. Gdyby tak całe zło 
białostockie spisać, to chyba trzebaby na to
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całych tomów. Oto naprzykład żadnych tu 
szkół nie mamy, nie możemy zatem kształcić 
swych dzieci. Są co prawda szkoły, ale to nie 
dla katolików: to laterańska, to znowu prawo­
sławna. Przez ten brak oświaty, wielu bardzo 
u nas nie umie czytać i pisać, a zatem tru­
dnym jest dla nich dostęp do świadomego zrozu­
mienia swych interesów, ztąd zaś pochodzi bieda 
nasza. Dla tego też wyzysk w fabrykach jest 
posuniętym do najdalszych granic.

Nadzwyczaj rozpowszechnionym jest u nas 
pośrednictwo przy najmie. Cała masa drobnych 
wyzyskiwacz}', tak zwanych lonkuczerów, od 
siebie oddaje robotę tkaczom, płacąc im zale­
dwie po 6—6 i pól kop. od motka, sami zaś 
nabierają robotę u hurtowych fabrykantów, 
którzy im płacą po 10—11 kop. od tegoż met­
ka. Tacy pośrednicy, drobne pijawki, co się 
u nas uczepiły, są ogromną przeszkodą przy 
walce o lepszy byt dla robotnika. Rozdrabnia­
ją oni bowiem siły masy robotniczej i w razie 
strejku podtrzymują fabryki, nabierając u nich 
roboty jaknajwięcej. Tylko solidarnością i świa­
domością robotników, da się to zło usunąć. 
Przed zwartymi szeregami pracujących ustą­
pić będą musieli i drobni i wielcy wyzyskiwacze.

M A R K I .  — Dawniej, 10 lat temu, były tutaj 
tylko cegielnie, lecz gdy nabyli je pp. Briggs 
i Posselt, założyli ogromną przędzalnię wełny, 
zatrudniającą 2 tys. ludzi, z tych trzy czwarte 
kobiet. Warunki pracy w tej fabryce są na­
stępujące. Robota sic; rozpoczyna o godzinie 
pół do 6-ej rano i trwa do godziny 7-ej i 15 
minut wieczór, z przerwami na obiad 45 mi­
nut i śniadanie 30 (więc 12 i pół godzin) czyli 
tygodniowo 75 godz. Zresztą pp. fabrykanci 
i z tej krótkiej przerwy starają się urwać co 
się da tylko. To też czas użyty na rewidowa­
nie każdego wychodzącego robotnika, nie liczy 
się wcale, a zauważyć trzeba, że z powodu 
wadliwego urządzenia wyjścia i zapewne z po­
wodu ekonomii na portyerów, wyjście odbywa 
się nader powolnie: dalej od śniadania urywa­
ją 5 minut, niby na czas potrzebny na przej­
ście od portyera do miejsca roboty, i przy­
chodzący cokolwiek później płacą kary od 10 
kop. Rzemieślnicy, przeważnie stolarze, mają 
prący znacznie więcej i zmuszeni są praco­
wać po nocach, nieraz w święta i niedziele, 
tak że praca ich dochodzi niekiedy do 120-tu 
g o d z i n  t y g o d n i o w o .  Teraz praca prze­
ciąga się i dłużej, do godziny 8-ej, gdyż fa­
brykanci rozszerzyli przedsiębiorstwo, lecz nie 
powiększyli przy tem liczby kotłów parowych, 
nieraz więc trzeba robotnikom czekać nim się 
zbierze para. Czas ten, pomimo, że się on I 
traci nie z winy pracujących, a tylko fabryki, ! 
nie zalicza się w czas pracy. j

Za tę pracę kobiety otrzymują od 2 rs. 50 
kop., rzemieślnicy od" 6 — 12 rs. na tydzień. 
Zresztą i tutaj fabryka pod różnymi pozorami 
urywa ciągle cośkolwiek. To ślusarzom nie 
zaliczą jakiej godziny nocnej pracy, i to się 
stale odbywa, tale że nie bywa wypadku, by 
przy wypłacaniu pracujący nie został skrzyw­
dzonym; to znowu spadnie jaka kara za jakieś 
przewinienie, którego się trudno przy suro­
wym regulaminie ustrzedz. Dla charakterysty­
ki stosunków w tym względzie przytoczę kil­
ka faktów. Pomocnik slusarski, Grzegorz Przy­
bysz po pracy w sobotę do 1-ej godziny w 
nocy, nie przyszedł do roboty wr niedzielę z 
powodu niezdrowia; osztrafowano go na 50 kop. 
Pomocnik kowalski zapowiedział, że nazajutrz 
nie przyjdzie do pracy, gdyż musi sobie wy­
robić paszport — 50 kop. sźtrafu. Olga Ticbtniań 
3 dni nie przychodziła do pracy z powodu 
choroby, na co otrzymała świadectwo od le­
karza fabrycznego — 1 rs. kary. Robotnica na­
robiła hałasu i wywalczyła swoje, lecz maj­
ster zapowiedział jej, że odtąd będzie otrzy­
mywała tygodniowo o 50. kop. mniej. Faktów 
takich można przytoczyć bez liku. Kradną więc 
nam pp. fabrykanci i czas na odpoczynek prze­
znaczony i zarobek krwawym potem zapra­
cowany.

A w dodatku jeszcze znosić musimy grubi- 
jańskie obejście się z nam i. Sam • właściciel 
p. Briggs, przykład po temu podaje: tak na­
przykład, gdy spostrzegł że pomocnik giserski, 
Olsiak, wziął do pucowania rury jakiś drążek, 
uderzył go kilka razy w twarz tak silnie, że 
musiano go wodą odlewać. Za tym przykła­
dem idą jego pomocnicy: majstrowie, portyer 
i inni. Obelgi, połajanki, niekiedy szturchańce 
sypią się na pracujących zewsząd i ciągle. 
Osobliwie dokuczył nam wszystkim swem gru- 
bjaństwem portyer, niemiec Schultz i połajan­
ki, obelżywe słowa z ust mu nie schodzą, nie­
raz już się na niego skarżono i do inspekcyi 
fabrycznej i do sądu, lecz nic nie pomaga, 
skarżącym zaś na dobre to nie wychodzi, gdyż 
Schultz jest ulubieńcem właścicieli, którzy za 
skargi na niego wydalają robotników.

Na zakończenie podaję kilka szczegółów, ty ­
czących się pomocy lekarskiej w fabryce. Le­
karzem jęst p. Waśkiewicz, którego nigdy zna­
leźć nie można. Nieraz się już zdarzało, że 
chorzy umierali bez pomocy lekarskiej, gdyż 
p. W aśkiewicz częściej przebywa w W arszawie 
niż w Markach.

P o strejku  na 1-Szy maj przy każdej sobo­
tniej w ypłacie wyrzucają kilku lub kilkunastu. 
Robotnicy umieścili w «*Kur. Warsz.» ogłosze- 

I nie następującej treści: «do Marek! Potrzeba
300 wołów roboczych, wiadom ość w Markach 
u szwajcara w fabryce*. W ten sposób chcieli
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wyrazić, że właściciele fabryki nie ścierpią u 
siebie łudzi myślących, rozumiejących swoje 
położenie, i że zawsze im chodzi o posłusznych 
wołów, odznaczających się przytem siłą fizy­
czną, z którejby można czerpać olbrzymie' ko­
rzyści.

J E Z I O R N A  (papiernia). — Cała produkcya pa­
pieru jest bardzo dla pracujących niebezpie­
czną. Najprzód w szmaciarni, gdziei czyszczą 
dostarczane zewsząd szmaty, pokryte brudem, 
wydzielinami ludzkiomi, materyą, panuje taki 
zaduch i kurz, że kobiety tą pracą zajęte z tru­
dnością widzą swe towarzyszki, dostają nieraz 
wymiotów, omdlewają nawet. (J stosownej przy 
takiej pracy wentylacyi, fabrykanci nie myślą 
wcale, a wszak pracują tam często piętnasto­
letnie dziewczynki, organizm których, rozumie 
się, zatruwa się nader szybko. W  gazowni zno­
wu, gdzie za pomocą chloru bielą masę ze 
szmat, działanie tego gazu jest tak silnem, że 
ludzie nieprzyzwyczajeni padają omdleni i po 
kilka dni chorują, drzewa nawet odległe o kil­
kaset kroków od tego miejsca zupełnie wy­
schły. Schną od pracy w takich warunkach i lu­
dzie, schną, a iść do pracy muszą, bo pędzi 
uo niej głód i nędza. Dzień roboczy trwa od 
godziny 6-ej rano, do godziny 6—-7 wieczór, 
t.j. ci, którzy pracują bez przerwy pół godzi­
n y 'n a  śniadanie i jedną obiad, pracują do 6-ej, 
pracujący z przerwami — .7-ej, w wydziałach 
zaś wykdnczalnych i ekspedycji pracują nim 
nie załatwią zamówień, a więc do '10— 11-ej 
i dłużej. Zauważyć przy. tom.należy, że fabry­
kanci z tej krótkiej przerwy, przeznaczonej na 
śniadanie i obiad urywają po 5 minut, tłuma­
cząc to tym, że potrzebnym jest ten eząą na 
]łuszczenie w ruch maszyn. Za tę pracę robot­
nic}'' otrzymują następujące wyriagrbdzehfb. AV 
szmaciarni kobiety (215) pracują na akord, lecz 
płaca jest tak ograniczoną, że najzręczniejsze 
r.motnico otrzymują zaledwie 30 — 35 kop. 
IV gazowni robotniczą płaca po 45. kop. dzien­
nie, w ogóle płaca mężczyzn waha się pomię­
dzy 45 75 kop., lecz tych ostatnich, lepiej
Pbitnych, na 80!) pracujących jest zaledwie,do 
40-tu. tTżeciętnie więc robotnik otrzymując 
po 45 kop. dziennie, zarobić może miesięcznie 
11 rs. 70 kop. Po opłaceniu zaś mieszkania 
1,65 kop., upału i światła — 2 rs., zostaje mu 
na życie, ubranie dla siebie, żony i dzieci 
miesięcznie 8rs. 05, czyli dziennie po! 27 kop. 
i to przy cenach na wszystko prawie warszaw­
skich! Pomocy lekarskiej prawie jak nie ma, 
lekarz bowiem fabryczny mieszka o 8 wiorst 
od Jeziornej, jest wprawdzie felczer, ale ten 
mając wolną praktykę niechętnie daje porady 
swym darmowym pacjentom, a robotnica cho­
rują ogromnie, pracując w tak niezdrowych

warunkach; choroby płucne od zepsutego po­
wietrza, choroby oczu od pyłu, są najzwyklej- 
szeln zjawiskiem. Szkoły też niema, w sąsie­
dniej wiosce jest gminna z której tylko za 
opłatą rubla miesięcznie od dziecka, mogą ro­
botnicy korzystać. Fabrykanci zupełnie w to 
nie wchodzą, czy robotnik tracąc zdrowie dla 
zapełnienia ich kieszeni ma co zjeść, gdzie 
spać, dzieci abecadła nauczyć.

Ciężki om jest położenie pracujących w Je­
ziornej, ale i tu zaczyna sio budzić świado­
mość swego uciemiężenia i wyzysku. Przy­
najmniej pracujący zaczynają protestować prze­
ciwko niektórym przejawom wyzysku. W maju 
były u nas zaburzenia robotnicze które wam 
opiszę.

Obliczanie zarobków odbywa się dwa razy 
miesięcznie t. j. każdego 1-go i 16-go dnia mie­
siąca, wypłacają zaś rzeczywiście wtedy, kiedy 
się administrucyi spodoba 8, 9, 10-gu, a w 
drugiej połowie miesiąca 24, 25, lub też 26-go. 
Otóż 9-go robotnicy wystąpili zbiorowo, dopo­
minając się o swą krwawicę, lecz pomimo ta­
kiego, opóźnienia, listy płacy nie były jeszcze 
skończone; kantor był oblężony z górą przez 
300 ludzi dopominających się swego coraz 
natarczywiej; oblężenie trwało przeszło godzi­
no. w końcu przyrzeczono, że wypłata na przy­
szłość, ma się odbywać 5-go i 20-go każdego 
miesiąca. . ..

Dalej 11-,go i 12-go znstrejkowała szmaoiar- 
nia, lecz tylko same kobiety. Rano 11-go sta­
nęły przed bramą i na zapytanie majstra, dla 
czego nie idą do fabryki, jednogłośnie odpo­
wiedziały, że nie pozwolą się tak wyzyskiwać; 
objaśniły mu w dość szorstki sposób, że do 
fabryki nie pójdą, jeżeli im nie podwyższą 
płacy. Dano znać do dyrekcyi, lecz i groźb " 
nic nie pomogły; wyszukano agitatorki i po 
odnalezieniu chciano je oddalić, lecz na tu 
strajkujące odpowiedziały, że i one przestaną 
robić. Grożono też, że jeżeli nie pójdą do r o ­
boty, to dostaną baty, lecz i to nie sprawiło 
pożądanego wrażenia. Zaczęto więc z innej 
beczki, a mianowicie: łudzić obiecankami przej­
rzenia list i podwyższenia, lecz i na to odpo­
wiedziały, «niechaj sobie przeglądają, a my 
do roboty nie pójdziemy*.

Nazajutrz 12-go przyszła zaledwie szósta 
część, lecz i te , tylko siedziały, a .kiedy się 
dowiedziały, że trzy ich towarzyszki są usu­
nięte — opuściły fabrykę. Skończyło się na tern, 
że dopłacono im za przeszłą wypłatę i dostały 
podwyższkę na następne. Trzy zaś robotnice 
uznane za agitatorki, zostały podstępem usu­
nięte. Kiedy weszły do fabryki wywołano je 
na podwórze, poczeni kazano im cichaczem 
wyjść z fabryki i więcej się tam nie pokazywać.
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Cb arak tery sty cznem jest, że zarząd fabryki 
nosił się z zamiarem sprowadzenia kozaków, 
!ecz zapewne nieehcąc swych brudów wywle­
kać na Świat boży, zaniechał tego projektu.

W I L N O .  — 20-go czerwca w kilku garbarniach 
na Łukiszkach, a mianowicie u Surowicza, Ryw- 
kina, Menke i Grylichsa zastrejkowali felcarze. 
W ostatnich czasacli ceny na wyroby garbar­
skie podniosły się znacznie, lecz zysk cały szedł 
do kieszeni właścicieli, robotnikom zaś od tego 
ożywienia produkcji nie było wcale lepiej, na­
wet przeciwnie, odpadki skór, które dawniej 
szły na korzyść robotników, teraz przywłaszczyli 
sobie fabrykanci. Robotnicy więc zażądali pod­
wyższenia płacy. Po 2-ch tygodniacli strejku, 
przystąpili doń robotnicy od mokrej roboty. 
Porzucili najpierw robotę w garbarni Popław­
skiego i przechodząc od jednej fabryki do dru­
giej zgromadzili się wszyscy wymagając pod­
wyższeni;* płacy z 5 rs. do 6-ciu tygodniowo, 
i egoż dnia fabrykanci ustąpili. Dzień ten prze­
szedł spokojnie. Co się tyczy folcarzy, to u 
ófenkogo fabrykant obiecał tyie, ile wywalczn 
felcarze w innycli garbarniach, powrócili wiec 
Mm sfrejkujący do roboty. U Surowicza i Byw- 
kina po 5-ciu dniach podwyższono strejkują- 
cym płacę o 1 — 1 i pół rs. tygodniowo. U Gry­
lichsa strejk się zaciągnął, gdyż felcarze z fa­
bryk Surowicza i Rywkina źle się bardzo zna­
leźli względem swych towarzyszy, t. j. powie­
dzieli im, że otrzymali zwyżkę większą, niż to 
było w rzeczywistości.

Strejkująeych felcarzy kilka razy wzywano 
do faktycznego inspektora, który za każdą rażą 
wskazywał na to, że istnieje prawo przeciwko 
streikującym, c h c ia ł w ięc  karą zastraszyć ro­
botników; cńtgano ich też do policji, komisarz 
zmł nawet jednego z robotników, którego uwa­
żał za przywódcę ruchu. W tym też czasie ro­
botnicy z garbarni na Snipiszkaoh otrzymali 
zwyżkę o 50 kop., felcarzom zaś na tej fabryce 
me powiodło się, gdyż zaraz na ich miejsce 
stanęli inni. Właściciel największej garbarni 
Hoisztejn, chcąc uniknąć strejku sam podwyż­
szył felcarzom.

Z 2-tO-tu osób, aresztowanych na demonstracja w 
cześć Kilińskiego, po odsiedzeniu kary więzienia od 
1— 1 miesięcy, 160-ciu ludzi skazano na osiedlenie w

wyższych 
kursów.

Ks. Pawłowski, który miał mszę za poległych 17-go 
kwietnia 1794 roku, pojnimo tego, że czjmił to nie­
świadomie, pomimo wstawienia się za nim duchowień­
stwa warszawskiego, został przez arcybiskupa Popiela 
skazany ca dwa lata klasztoru.

Oto macie ciekawy obrazek stosunków fabrykantów 
do robotników. Jednemu z pracujących w fabryce We-

szyckiego robotników zmarło dziecko. Nat.uialnie, że 
I na pogrzeb, trumnę i inne połączone z tym wydatki, 
I potrzebne są pieniądze, ale skąd tu je wziąśe, kiddy 

płaca robocza nie wystarcza? Myślał biedny ojciec 
o tem co zrobić i poszedł do fabrykanta prosić o for- 
szus. AV kantorze przyjął go 20-letni smarkacz, syn 
W',■szyckiego, i wiecie, co mu powiedział? «Nie róbcie 
dzieci, to nie będziecie potrzebowali forezusu!» Zaiste, 
trzeba być bardzo podłym, żeby ośmielić się cóś podo­
bnego powiedzieć i z drugiej strony bardzo przygnę­
bionym, żeby pięścią nie nauczyć wyrostka szacunku 
dla ludzi, z krórych pracy on żyje.

P. Diethel, fabrykant z Sielc, ofiarował wyciśnięte 
z robotników 110,000 rs. na cerkiew przy l - j rm gimna- 
zytmi w Warszawie.

Wilnie, w Izbie Sądowej wkrótce będzie rozpa­
trywaną sprawa Krożan, którzy jesienią zeszłego roku 
bronili kościoła. Oskarżeni są o zbrojny opór władzy, 
więc zapewne większość pójdzie do ciężkich robót. P. 
gubernator zaś i kozacy, którzy tyle bezprawia doko­
nali, tyłu ludzi pozabijali i pokaleczyli, zostaną bez 
kary, a może nawet otrzymają za to ordery.

Z Z A  K O R D O N U .
— o —

ZABÓR, AUSTRYACKI. — 1-szy maj, jak opisywali­
śmy w 1-ym numerze, wypadł w Gtalicyi świetniej niż 
w innych częściach Polski dzięki ożywieniu, któro pa­
nuje wśród mas pracujących. Ożywienie to po 1-ym 
maju nie upadło woale. Nasi dzielni towarzysze nie­
zmordowanie pracują i ruch socjalistyczny w Galicyi 
z dniem każdym wzrasta i chociaż tak młody, zajmuje 
już poważne stanowisko w szeregach międzynarodowego 
socjalizmu. Notujemy tutaj fakty z walki bieżącej pro- 
letaryatu ze swymi wyzyskiwaczami.

18-go maja zastrejkowali w Krakowie wszyscy r o ­
b o t n i c y  p i e k a r s c y ,  chrześcianie i żydzi (200 lu­
dzi). Oto jakiem było ich położenie przed strejkiem. 
Z 39 istniejących w Krakowie piekarni w 27 pracowa­
no od 15 do 22 godzin na dobę, w 9 od 12 do 14 go­
dzin, a w jednej tylko pracowano 9 godzin, w innych 
zaś ---- — Ł”1 - : ’ —
wj
dzięki exonumn panów majstrów, w piekarniach pano­
wał straszny nieporządek i brudy. Czeladź spała w tym 
samym pokoju, gdzie się wyrabia pieczywo, tamże mu­
siała załatwiać wszystkie swe potrzeby. Otóż robotnicy 
postawili następujące żądania 1) 12-godzinnego dnia 
roboczego; 2) odpoczynku przez całą niedzielę; 3) mi­
nimum płacy 8 zł. (6 rs. 40 kop.); 4) osobnego miejsca 
dla spania i w ogóle zaprowadzenia czystości w piekar­
niach. Żądania więc były bardzo umiarkowane. Strejk 
trwał któtko, bo zaledwie 24 godziny. Nazajutrz już 
majstrowie ustąpili przed solidarnością robotniczą i zgo­
dzili się na wszystkie warunki, postawione przez ro­
botników.

20-go maja znowu zastrejkowali c e g l a r z e  pod 
Krakowem (koło 1000 robotników). Wymagali oni ści­
słego przestrzegania odpoczynku niedzielnego i podwyż­
szenia płacy. Niektórzy fabrykanci zrazu podwyższyli 
trochę płacę, lecz większość stanowczo żądaniom robot­
ników się oparła, mieli oni bowiem jeszcze wielkie za­
pasy gotowej i niewypalonej cegły, nieliczna zaś garstka 
majstrów i furmanów, którzy w strejku udziału nie 
przyjęli, wypalała im tę cegłę i wywoziła. Strejk trwał 
kilka tygodni i zakończył się dla robotników niepomyśl­
nie, gdyż głód w końcu popędził ich do roboty. Lecz 
robotnicy nie dali za wygranę: zakładają oni teraz wła­
sne stowarzyszenie, a gdy będą już zorganizowani i 
wzrosną w siłę, Wystąpią znowu do walki o swe słu­
szne żądania.
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W e Lwowie d f u k a r  z e  bez stre jku  zmusili sw ą , 
dzielną postawą i silną organizaoyą właścicieli drukarń 
do ustępstw . W ymagali oni wprowadzenia nowego cen­
nika robót drukarskich podnoszącego płacę o 12 procent 
(12 kop. na rublu) i oznaczenia minimum płacy tygo­
dniowej— 15 złr. (12 rs.). Postanowili oni wrazie n ieprzy- 
jęoia tych żądań, zastrojkować lii czerwca, lecz 15 już 
czerwca właściciele, widząc że to nie żarty  i że będą 
zmuszeni im ustąpić, przystali na powyższe żądania. 
Teraz drukarze krzątają się koło rozwoju swej organi- 
zacyi, mianowicie przystępują oni do związku drukarzy 
całego państwa austryackiego.

Jak wiadomo, robotnicy kolejowi w Nowym Sączą 
święcili dzień 1-go maja, pomimo zakazów zarządu. Otóż 
teraz zarząd skazał wszystkich świętujących na karę 
pieniężną w wysokości zarobku jednego dnia, a 3-ch 
towarzyszy Rakszewskiego, Śuiegonia i Jurczaka wyda­
lono zupełnie. Robotnicy wybrali zaraz delegaeyę, któ­
ra  udała się aż do W iednia, do Generalnej Byrekcyi 
kolejowej, żądając przyjęcia do w arstatów  wydalonych 
towarzyszy. Obiecano im spełnić to wymaganie; kary 
zaś pieniężnej nie cofnięto.

Dnia 12, 13, 14 i 15 sierpnia odbędzie się we Lwo- 
wie z j a z d  g a l i c y j s k i e j  s o  e y  a I n o  j - d  e m  o k r a ­
n y  i. Delegaci robotników m ają obradować nad nastę- 
pnemi kwestyami: 1) sprawozdania, organizacya, prasa; 
2) reform a wyborcza i strejk  generalny; 3) s p ra w a  c h ło p ­
ska i 4) sfaftowisko socyalnej demokracyi w ojbec tak 
zwanego stronnictw a demokratycznego. Główne, rozu­
mie się miejsce w rozprawach towarzyszy zajmie kwe- 
słya  reform y wyborczej. Ruch socyalistyczny, świado­
mość klasowa o tyle wzrosły w Austryi i w Galicyi, 
że robotnicy chcą sami brać udział w ustanowieniu 
praw, którymi się rządzi kraj cały. Kwestya swobód 
politycznych i usunięcia tych praw, które dotychczas 
■stoją na  zawadzie ruchowi robotniczemu, staje się co­
raz bardziej palącą, corJtz bardziej się wysuwa na pierw ­
szy plan w wym aganiach robotników w Austryi.

ZABÓR PRU SK I nio może się pochwalić takimi po­
stępam i jak zabór austryacki, wre tu  jednak zacięta 
walka i socyalizm coraz więcej znajduje zwolenników 
wśród wyzyskiwanej masy. B urżuazya i księża wytężają 
wszystkie siły  by zgnieść ruch nowopowstający. Sto­
sunki też robotników i kapitalistów są tu  znacznie gor­
sze niż w innych zaborach. W < Gaz. Robot.» w każdym 
n-rze znaleźć można fakty, świadczące jak robotnikiem, 
a pracy którego żyją i krwią którego tuczą się, pomia­
ta ją  uprzywilejowani. Tern przyjem niej jest notować 
I rzejawy wzrostu świadomości wśród tych przygnębio­
nych pracowników. W  tym czasie odbyły się wybory 
na posła do parlam entu w Inowrocławiu. Kandydat so- 
cyalistyczny tow. Berfus. otrzym ał co prawda niewiele 
głosów, bo zaledwie 21'.). ale przyjąwszy pod uwagę, że 
pierwej i tych głosów nie było i że panowie p rzestra ­
szeni agitacyą socyalistyczną, ogromny na głosujących 
nacisk wywierali, trzeba uznać postęp ruchu w tym  
zakątku.

Na Szlązku znowu, gdzie dotychczas było zupełnie 
cicho, górnicy żwawo się zabrali do poprawy swej rV i. 
N a kongres międzynarodowy górników wysiali oni sw y c h  
delegatów, tow. Rrokupa i Kawozyka. Gdy ci z kongre­
su wrócili, zostali zaraz przez zarząd wydaleni, oberży­
ści zaś odmówili sali na zgromadzenie, na którem mieli 
robotnicy wysłuchać sprawozdania swych delegatów (po­
słów). Otóż robotnicy postanowili oberżystów bojkoto­
wać, t. j. postanowili, że do oberży nie pójdzie nikt z 
robotników ani jeść. ani pić dopóki nio ustąpią im sali 
na  zebrania. Urządzono zaś zgromadzenie gdzie indziej 
i tow. Prokirp i Kaw ozy k zdali sprawę ze zjazdu, za­
ch ę c a ją c  do utworzenia organizacyi, gdyż robotnicy 
wszystkich krajów przyszli do przekonania, że tylko 
przy pomocy własnej organizacyi zdobyć można lepszą 
przyszłość. Zaraz do takiej organizacyi zapisało się 400

górników, teraz zaś jak donoszą gazety, organizacya ta 
hczy już kilka tysięcy członków. Poznali też oberżyś. i 
co to znaczy solidarność robotnicza, ciągle były u  nici: 
pustki i ze strachu przed bankructwem  ustąpili i zobo­
wiązali się dawać sale na zgromadzenia robotnicze i wy­
pisywać dla gości pism a robotnicze. Tow. Prokup i Kaw- 
czyk zostali wybrani na  mężów zaufania n a  kopalnie.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A .
Niem cy. Socyalizm w Niemczech robi coraz 

większe postępy. Do 44 socyalistów, zasiadają­
cych w parlamencie, przybyło ter az jeszcze 2-ch, 
tow. Gorisch i Elm, wybranych przy ponownych 
wyborach. Przeciw kandydatom  socyalistycznym 
połączyły się wszystkie partye burżuazyjne. Do­
tychczas nieraz bywało, że przy wyborach ta­
kie połączenie sił burżuazyi dawało jej przewa­
gę, ale teraz, gdy ludność przychodzi do prze­
konania, że tylko socyalizm może znieść nędzo 
i ucisk, nie przydała się na nic i ta jedność 
burżuazyjna; kandydatów socyalistycznych w y ­
brano znaczną większością głosów i burżuazya 
się przekonała, że w tych miejscach większość 
ludności jest socyalistyczną.

Ciekawa się toczy obecnie walka socyalistów 
n iem ieck ich  z kapitalistami— właścicielami bro­
warów. Rzecz się tak miała. 1-go m aja święto­
wali bednarze, zajęci Ar browarach berlińskich. 
Ukarano ich w ten sposób, że wydalono na 7 
dni z fabryk. Robotnicy wtedy zastrejkowaii, 
żądając uznania 1-go maja, jako dnia odpoczyn­
ku, 9-godzinnej pracy i 30 marek płacy n a  ty­
dzień. W tedy kapitaliści zaczęli wydalać robot­
ników piwowarskich po kilku i kilkunastu, nu‘- 
częściej takich, którzy należeli do związków ro­
botniczych, rozumie się wcelu by ten związek 
rozbić. GłÓAAmie wydalano z Brow aru Związko­
wego p. Rósieke. Zabojkptowano wtedy ton bro- 
war, t. j. p o stan o w io n o  n io  pić p iw a, wyrabia-
nego w tym  browarze. Zarząd związku właści­
cieli browarów zażądał odwołania bojkotu, pra­
żąc wrazie jego trwania wydaleniem piątej czę­
ści robotników piwowarskich, co też i uskute­
czniono. W yrzucono na bruk 720-kiiku robot­
ników. W ywołało to wśród robotników ogromne 
oburzenie. Wszędzie zwoływano zebrania i w 
końcu ogłoszono bojkot na  piwo z 7 najwię­
kszych berlińskich browarów, do tego czasu, nim 
robotnicy wydaleni nie zostaną przyjęci do ro­
boty i fabrykanci nie zgodzą się na uznanie 
1-go maja, za święto robotnicze. Zewsząd się 
posypały składki na  rzecz wydalonych, wszę­
dzie w knajpach i restauracyach zbadano pocho­
dzenie piwa, na prowincyi dla uniknięcia omy­
łek robotnicy przestali zupełnie używać piwa 
berlińskiego. Obliczono, że bojkotowane browa­
ry  Avypuszczaja teraz 3 razy mniej piwa, niż 
to było przed bojkotem. W alka ta trwa dotych­
czas, sądz ić  zaś można z przebiegu dotychcza­
sowego, że zostanie ona zakończoną pomyślnie.
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Szwajcarya. W  czerwcu jeszcze odbywało się 
głosowanie ludu nad prawem do pracy. W iemy 
wszak dobrze ile to wszędzie jest ludzi szuka­
jących pracy jak zbawienia, a nie mogących 
jej znaleźć. Tysiące ludzi ginie z głodu nie 
mając zajęcia, a nieliczna garstka, która zagar­
nęła w swe ręce wytwarzanie towarów, zbo- 
gaca się kosztem pracy innych. Otóż szwajcar­
scy towarzysze chcą, by państwo skracając dzień 
roboczy, dając większą swobodę organizacyom 
robotniczym, pośrednicząc w wynalezieniu za­
jęcia i ostatecznie wydając wsparcie nie mogą­
cym znaleźć pracy, zabezpieczyło każdemu czło­
wiekowi pracę dostatecznie opłaconą. Za to pra­
wo podało 75,000 głosów, przeciw —  290 tys. 
Praw o więc odrzucono, większość klasy pracu­
jącej, widocznie nie zrozumiała jeszcze swych 
potrzeb, nie została jeszcze uświadomioną. Zo­
baczymy za lat kilka, czy będzie to samo!

Anglia. Anglia jest krajem  olbrzymich stroj- 
ków, niedawno też w Londynie w ybuchł strejk 
wielki wśród dorożkarzy. Dorożkarze w Londy­
nie nie m ają swych koni i powozów, a  odnaj- 
m ują je u przedsiębiorców, którzy naznaczają 
szaloną opłatę za odnajmywane narzędzia pracy.
< 'p łata ta wynosiła od 12 szylingów (6 rs.) dzien­
nie do 20 sz. (10 rs.) zależnie od pory roku. 
Opłata ta jest tak wysoką, że biedni dorożka­
rze nieraz cały swój zarobek musieli oddawać 
wyzyskiwaczom. Cierpliwość dorożkarzy się w y­
czerpała i w m aju wybuchł strejk; zażądano 
wyznaczenia stałej opłaty, tak żeby nigdy nie 
przenosiła ona 11 i pół sz. (5rs. 75 k.) dziennie, 
gdy  na to żądanie przedsiębiorcy się nie zgo­
dzili, porzucono robotę. Przeszło 9,000 dorożek 
stało. P rzy  stajniach postawiono robotników, 
którzy odmawiali od pracy dorożkarzy, którzy 
jeszcze do strejku nie przystąpili, w końcu strejk 
stał się powszechnym i ruch powozów w Lon­
dynie ustał. Strejk trw ał 4 tygodnie, w końcu 
przedsiębiorcy ustąpili. Za pośrednictwem mi­
nistra Asquith’a nastąpiła zgoda: wszyscy straj­
kujący zostali przyjęci, opłata zniżoną nie w 
takim stopniu, jak się domagali strajkujący, ale 
do wysokości 1 2 ićw ie:ćsz  (6r. 12k.)przeciętn:e.

Ameryka. Cały świat zwrócił uwagę na Ame­
rykę, gdy tam wybuchł strejk ogromny wśród 
kolejarzy. Strejk ten ogarnął ogromne obszary, 
lra których ruch kolejowy został wstrzymany zu­
pełnie. Ogr omne miasta, jak Czykago, San Fran- 
cisko zof taty  zupełnie odcięte od świata. Fabryki 
stały, gdyż zabrakło im węgla do maszyn paro­
wych. Straty kapitalistów były ogromne, dosyć 
jost powiedzieć, że jedna tylko kolej straciła za 
czas strejku 2 i pół miljona, a takich kolei było : 
40! Strejk sio rozpoczął w zakładach Pullmana, i 
fabrykanta wagonów sypialnych. Robotnicy za- 1 
żądali podwyższenia p łacy— Pullm an odmówił. 1 
Za robotników strajkujących u jąlisię  robotnicy

zajęci na kolejach, po których krążyłr wagony 
Pullmana, a że tych kolei jest mnóstwo, i że 
w agony Pullm ana bywają prawie w każdym po­
ciągu, ruc.li kolejowy ustał zupełnie. Przestrasze­
ni kapitaliści i zarządy miast, którym z powo­
du tego groziła bieda, prosili Pullm ana by się 
ten zgodził na sąd polubowny, lecz on się uparł 
i nie chciał ustąpić, strejk zaś rozrasta! się co­
raz bardziej. W ysłano przeciwko strajkującym 
wojsko, nastąpiły starcia, robotnicy obu rzeni za­
częli palić w arstaty kolejowe i magazyny. W koń­
cu jednak prezydent Stanów Zjednoczony «-h wdał 
się w tę sprawę i postanowił pośredniczyć po­
między Pullm anem  i jego robotnikami. To uspo­
koiło rozdrażnienie i roboty się rozpoczęły.

(Z braku miejsca szczegółowy opis tej olbrzy­
miej walki proletaryatu odkładamy do następne­
go numeru).

*  *
*

Miesiąc ubiegły może być nazwanym mie­
siącem anarchistycznym. W  Europie całej zaj­
mowano się najwięcej anarchistami i wymyślano 
sposoby i lekarstwa na tę biedę. Najlepszym 
środkiem byłoby, rozumie się, polepszenie bytu 
pracujących, lecz środek ten mógłby zmniej­
szyć dochody panów i fabrykantów, rządy więc 
i parlam enty wmlały uciec się do praw w yjąt­
kowych. Praw a te nadają ogromną władzę (we 
Francyi i Włoszech) rządowi i są tak dowcip­
nie ułożone, że mogą być użyte i przeciwko 
innym  partyom, naprzykład socyalistom. Zmniej­
szają one sw obodę słowa druku i zgromadzeń, 
pozwalając na adm inistracyjne (bez sądu) kara­
nie osób podejrzanych. Burżuazya w swym 
przestrachu zapomniała zupełnie, że tak nieda­
wno jeszcze ogłaszała siebie za obrońcę i apo­
stoła swobody.

O swobodę od ucisku szlachty i królów ro­
botnicy walczyli niegdyś w jednych szeregach 
z burżuazyą, która naw et w tej walce prze­
wodniczyła, piastując sztandar z wypisanem 
hasłem: «Wolność, Równość, Braterstwo*. Te­
raz, gdy burżuazya stała się klasą uprzywile­
jowaną, gdy się zlała, z dawnymi swymi wro­
gami, szlachtą, w jedną klasę wyzyskiwaczy, 
sztandar ten przeszedł w ręce robotników. 
W  obradach nad prawami przeciwko anarchi­
stom, socyaliści ostro wystąpili przeciwko za­
machowa na swobodę. Zamach został uskute­
cznionym, lecz chyba nie na  długo, gdyż ro­
botnicy nie tak łatwo dadzą sobie wydrzeć 
choć część tych swobód, co przodkowie ich 
krwią własną wywalczyli. W idzimy więc, że 
wszędzie robotnicy albo stoją w obronie swo­
body politycznej, albo gdzie jej niema, starają
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się ją zdobyć. W tym wypadku klasa robot­
nicza walczy nieraz nietylko dla swoich kla­
sowych interesów, lecz i na korzyść wszyst­
kich, którzy cierpią od ucisku politycznego. 
Jest to jeszcze jeden dowód, że zwycięztwo 
klasy robotniczej, jest zarazem zwycięztwem 
sprawiedliwości i ludzkości całej.

T O W A R Z Y S Z E !  Partya nasza posta­
nowiła wydać cały szereg broszur, poświęco­
nych sprawom poszczególnych fachów. Pierw­
sza broszura p. t. «Sprawa mularska w W ar­
szawie* już wyszła i służyć może za wzór do 
następnych. Zbierajcie, towarzysze, materyały 
do przedstawienia Waszych warunków pracy, 
a my z całą gotowością zużytkujemy je zaraz. 
Obecnie opracowywa się już kilka następnych 
broszur, w tej liczbie i górnicza.

T o w a r z y s z y  mieszkających z a g r a n i c ą ,  
upraszamy komunikować się z Redakcyą i ad- 
ministracyą «Robotnika* przez Zarząd Związku 
Zagranicznego Sosyalistów Polskich: Dawn. 
7 Beaumont Square, Mile End Rd.—London E.

P O K W I T O W A N I A .
Otrzymano 63 rs. 40 k. zebranych przez Żarz. 

Zw. Zagr. Soc. Pol. na fundusz 1894 roku.
Otrzymano otl grupy T. przez W. 185 rs. za 

dostarczone wydawnictwa.
Od II. K. li. — 5 rs. 90 k.

STAN KASY 

C entralnego Komitetu Robotniczego P. P. S.
za 1-sze półrocze 1894 r.

P R Z Y C II Ó 1):
Na 1-go stycznia w kasie — 93 rs. 70 k.
Z rozprzed. wydawnictw — 877 „ 65 „
Dochody organizacyjne — 2117 „ 20 „

„ wypadkowe — 59 „ —
R a z e m  — 8207 rs. 55 k-

R O Z C H Ó 1):
Wydawnictwa i transporty — 851 rs. — k.

29 
50 „

Wydatki organizacyjne — 5o3
„ wypadkowe —- 85

Drukarnia partyjna, jej u- 
trzymanie i koszta 1-go N-ru 
«Kobotnika» — 1576 „ 71 „

R a z e m  — 3065 rs. 50 k.
Na 1-go lipca 1894 r. zostaje w kassie 142 rs. 05 k.

Polecamy do czytania i rozpowszechniania nasze 
wydawnictwa:

„ROBOTNIK” (Jednodniówka) i „SPRAWA MULARSKA w  WARSZAWIE”.
Wkrótce wyjdzie z druku: „W skazówki dla ag ita torów ”.

Na składzie mamy następujące broszury:
Spraw a Robotnicza. (O czem każdy 

robotnik wiedzieć powinien).
Dzień Roboczy.
R ew olucya Robotnicza.
Wybór Poezyi.
Ojciec Szymon.
Dobra Nowina, (część I i II).
Z pola w alki.
Kalendarz Robotniczy na 94 rok (w. Lw).

M anifest kom unistyczny, Marks i Engels. 
Od utopii do nauki, Engels.
W obronie prawdy, Iiebknechta.
Wiedza, to potęga, „
H istorya ruchu rew olucyjnego w  Rosyi. 

Thun’a.
Zmiany ekonom iczne i rozwój myśli so-  

cyalistycznej, Schippla.
Program robotników, Lassala.

Oprócz tego następujące pisma zagraniczne: «PRZEDŚWIT» (Londyn), «GAZETA 
ROBOTNICZA* (Berlin), «NAPRZÓD* (Kraków), «NOWY ROBOTNIK* (Lwów).


